BARYKADA 


Warszawa, sobota 2 września 1944 


Ne 26 


POWISLA 


NIE POWRÓT —ALE START 


(ki) Momenty narodowo-patriotyczne si- 
łą rzeczy wysuwają się w powstaniu na 
` plan pierwszy. One w czasie konspiracji 
były czynnikiem, kształłującym przyszły czyn 
zbrojny, one dzisiaj, w trakcie walki, roz- 
brzmiewają potężną pieśnią serc, która daje 
wiarę w zwycięstwo. A jednak z chwilą od- 
zyskania niepodległości porywy patriotyczne 
zejdą z natury rzeczy na plan drugi. Tak 
być powinno, albowiem w przeciwnym ra- 
zie porywy słałyby się pustymi frazesami, 
które z naszej przeszłości, niestety, tak do- 
brze znamy. Patos polskiego heroizmu po- 
zosłanie w historii, jako jeszcze jeden przy- 
kład niepodległości naszego ducha, nie 
z tych jednak źródeł naród będzie czerpał 
swe siły twórcze, lecz z treści przemian 
- społecznych, które dokonywują się na na- 
szych oczach. 


Obecna — jak zreszłą każda — wojna 
wydatnie przyśpiesza proces demokrotyza- 
cji. Coprawda przełasowanie warstw spo- 
łecznych w okresie pięcioletniej okupacji 
było wynikiem raczej konieczności material- 
nej, niż wewnętrznego przełomu; podobnie 
dzisiejsze zrównanie ludzi z różnych środo- 
wisk—itych z suteryn i tych z parteru i tych 
z wyższych pięter—we wspólnej bezdomno- 
ści, jest raczej przypadkowe i mechanicz- 
ne. A jednak nawet przesiadywanie przed- 
sławicieli różnych warstw społecznych we 
wspólnym schronie, nawet długie wspólne 
wyczekiwanie z wiadrami po wodę, z za- 
kopconymi garnkami w ogonku po zupę, 
ma swoje znaczenie, swój wpływ na psy- 
chikę zbiorową. 


Z pośród tych ludzi, którzy częstokroć 
uciekli z popalonych domów tak, jak stoją, 
każdy chciałby do czegoś wrócić. Jeśli 
już nie do własnego mieszkania, to choćby 
obok, do krewnych, do znajomych, do sta- 
rych katów na Grzybowskiej, na Filtrach, 
na Podwalu, do tej atmosłery codziennej 
„domu“, z której każdy z nas został wyr- 
wany. Zamożniejsi liczą na szybkie nawiq- 
zanie utrzymywanych ostatnio, a nieraz 
przed wojną zerwanych słosunków, na po- 
wrót do dawnych — może nawet i lepszych 
słanowisk i zarobków, na nowe europejskie 
mieszkania. Każdy nosi w sobie jakąś wi- 
zję opuszczonego życia, jakieś związane 
z nim możliwości, każdy kołysze w sercu— 
nadzieję powrotu. Nadzieje te jednak 
tylko w niewielkiej części będą mogły być 
spełnione. 


Tak wielu z pośród dzisiejszych we- 
drowców nie wróci napewno do dawnych 
mieszkań i być może nigdy już nie ujrzy 
tok niedawno jeszcze oglądanych kątów 
i związanych z tymi kątami sylwetek i twarzy. 

Podobnie i w życiu społecznym pewne 
drogi, pewne ustalone tradycyjnym nawy- 
kiem a wygodne przejścia ulegną zamknięciu, 


‘`a z drugiej strony otworzą się niezliczone 


ślepe uliczki, w których zamykała się bez- 
nadziejnie ludzka egzystencja. Do wielu 
rzeczy nie będzie powrotu, wiele spraw za- 
czynać będziemy musieli od początku. 
Naturalny proces przegrupowania ukła- 
du sił społecznych biegnie i trwa, a dzisiaj 
już zaczyna przybierać formę oddawna wy- 
czekiwanych reform ustrojowych. Po okre- 
sie dobrej, choć przymusowej szkoły, jaką 
była dla szerokich rzesz polskiej społecz- 
ności pięcioletnia okupacja i powstanie, 
można mieć nadzieję, że uznanie koniecz- 
ności tych reform stanie się wspólną wła- 
snością, wspólnym dorobkiem. Wszyscy po- 
winni zrozumieć, gdyż to im ułatwi zasy- 
milowanie się, ułatwi życie w nowych wa- 
runkach, że na drodze, po której kroczy- 
my dzisiaj, bezcelowe jest oglądanie się za 
siebie, że nie jest istotny powrół. 
Musimy słanąć na starcie. Bez 
handicapów. Na starcie równym dla każdego. 


Czy wiecie, ze... 


W ciągu ostatnich 3%-ch mies. od tragicznego 
dnia 6 czerwca 44 r. Niemcy stracili; 
34 generałów wziętych do niewoli przez Sprzym. 
19 4: poległych, 
6 » zmarłych wskutek wypadków, 

% powieszonych przez Hitlera. 

W jeńcach Niemcy stracili 400.000 żołnierzy. 

W r. 1918 straty tygodniowe w zabitych wy- 
nosiły 6.000 obecnie ponad 10.000. W ciągu 3-ch 
mies. Niemcy stracili 3.000 samolotów, Alianci — 
2.500. Produkcja mics. Sprzym. wynosi 11.000 
maszyn. 

Lotnictwo Sprzym. zrzuciło na Niemcy i te- 
reny okupowane: 


w maju 1944 39.000 tonn bomb, 
w czerwcu 109.000 ,„ A 
w lipcu 132.000 ,, 4 


W miarę oswobodzania obcych terenów zwięk- 
sza się ilość bomb zrzucanych na same Niemcy. 

V 1 jest bronią agitacyjną. Największe kleski 
niemieckie przypadają na okres zastosowania V 1. 
Ani V 1 ani inne, zapowiadane bronie nie wpłyną 
a» militarne. W ub. tygodniu nadlatywało 
nad Anglię przec. 64 V 1 dziennie, poprzednio 112. 
Wyrzutnie V 1 zajmowane lub zagrożone bazy łodzi 
podw. na Atlantyku są już stracone. * ` * 
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Komeńikui radiowy 


Front Zachodni 

e Wojska Sprzym. posuwają się szybkimi 
marszami ku granicon belgijskiej i niem. Ii armia 
smervk. rozpoczęła nową ofensywę na Namcy — 
Strasbourg. Zajęto i przekroczono m. $t. Bizier. 
W kierunku granicy belgijskiej oddziały Sprzym. 
przekroczyły rzekę Meuse i znajdują się na przed- 
polach Sedanu oraz Charleville. Po zajęciu Amiens 
Alianci przekroczyli rzekę Somme, Kanadyjczycy 
zaś uderzając z Reuen zbliżyli się do Dieppe na 
odległość kilkunastu km. Zdobyto twierdzę Verdur. 

Opór niemiecki na calym froncie słaby. 
Przyczyny tego wyjaśnił wczoraj gen. Eisenhover. 
Gdy po lądowaniu w Normandii Niemcom nie 
udało się zepchnąć Sprzymierzonych z powrotem 
tło morza, d-wo anglo-saskie spodziewało się, że 
Niemcy rozpoczną odwrót i będą usiłowali stawiać 
əpór opóźniający na linii Sekwany, Sommy, Marny 
it. d. V. Kluge postanowił jednak szukać rozstrzy- 
gnięcia w Normandii i tam ściągnął wyborowe 
jednostki ze wszystkich armii Rzeszy, dając Sprzy- 
mierzonym możność zadania Niemeom decydują- 
cego ciosu na wstępie walk. 

e Na połudn, froncie francuskim resztki cofa- 
jących się oddziałów niem. ratują się ucieczką 
wzdłuż doliny Rodanu, porzucając po drodze 
sprzęt. W ciągu jednego 
rzonych wpadło wic 800 pojazdów wraz z ła- 
dunkiem i trzy baterie dział 88 mm. Wojska Sprzym. 
wkroczyły do Valence. Na wybrzeżu Alianci zaję- 
li Niceę i znajdują się w odl. 20 km. od granicy 
włoskiej. Na zachód od ujścia Rolanu zajęto 
Narbonne. 


Front Wschodni 


e W 24 godz. po opanowaniu Ploesti Rosjanie 
wkioczyli do Bukaresztu. Od rana do wieczora 


dnia w ręce Sprzymie- - 


trwał przemarsz przez slolicę czerwonej armii 
witanej owacyjnie przez ludność. Na płd. od 
Bukareszta zostały otoczone znaczne siły npla. 
W Dobrudży Rosjanie zbliżają się do granicy buł- 
garskiej, nie spotykając prawie oporu. 


e Na półn.-wschód od Warszawy Rosjanie, po 
odparcia ataków niem., polepszyli swe pozycje. 
zdobywając Radzymin. Na p!n. od Łomży zajęto 
Radogoszcz. 4 


Frent Włoski 


© Na odcinku adriatyckim formacje polskie, 
po ciężkich dwudniowych walkach, zajęły port. Pe. 
saro. Kom. niem. donosi o rozpoczęciu przez 
Sprzymierzonych wielkiej ofensywy na tym od- 
cinku. Podjęto natarcie na linię Gotów. 


Wiadomości Polityczne 


e Od dnia lądowania Sprzym. w Normandii 
straty niem. w materiale wynoszą: 20 tys. samo- 
chodów ciężarowych, 3.500 samolotów, 1.300 czoł- 


` gów, 2.000 dział, a w ladziaeh prawię */, miliona 


jeńców. 
è Po wypowiedziach prasy brytyjskiej, która 
nazwała Bułgarię „szakalłem Niemiec hitlerow- 


. skich“, ostro „wystąpiła przeciw Bułgarii również 


i prasa sowiecka, stwierdzając, że po kilku łatach 
gorliwej współpracy z Niemcami, samo tylko przej- 
ście do polityki neutralności absolutnie nie m 
wystarczyć. yig 

© 7 Kairu donoszą, że przybyła. tu delegacja 
bułgarska jest pozbawiona łączności ze Światem 
aż do chwili podpisania warunków rozejmu, Pod- 
kreśla się, że o jakichkolwiek rokowaniach z de- 
legaeją bułgarską nie.może być mowy. 


Zdobywamy „krowę” 


(or) Pani Katarzyna jest kobietą: jakich mało. 
Wszystkich ehlopców z A. K., którzy kwaterują 
w sąsiednim domu kocha jak własnych synów. 
Pierze im bieliznę, ceruje skarpetki, niemal układa 
do snu. Do rany przyłóż taką kobietę. Ale puni 
Katarzyna niestety... jest kobietą. A kobieta jest 
ciekawska. Ciągle zarzuca chłopców pytaniami: 

— A co robiliście, a co będzie dziś w nocy, 
którędy chodzicie na patrole, a co mówił pan ka- 
pitın?—Kocha swoich- chłopców i chce wszystko o 
nich wiedzieć. Niema -rady na. panią Katarzynę. 
A tu przecież nie wszystko du się powiedzicć. 
Przepraszam! Wogóle nic mówić nie można co do- 
tyczy służby. I tak zaczęła się historia z krową. 

— Mój złoeiutki, mój najmilejszy synalku — 
mówiła do jednego z żołnierzy pani Katarzyna — 
cóżeś ty taki dziś zdenerwowany? Pewnie macie w 
noey jakiś wypad. No powiedz, to ci ulży. Może 
ci czego trzeba? 8 

„Złociutki* i „najmilejszy* spojrzał po kole- 
gach bolesaym wzrokiem. Ten na niego inrugną!, 
ten się uśmiechnął. Trudno zbyć byle czym panią 
Katarzynę skoro taka dobra. 

— A więc dobrze, powiem—rzekł po chwili— 
idziemy dziś w nocy zdobywać „krowę”. Pani Ka- 
turzyna załamała ręce z niekłamaną rozpaczą. 

— Boże litościwy! Jezusieńku słodkił Na tę 
straszną maszynę piekielną idą mo,e chłopaki! Toż 
ona już cwierć szwy spaliła, a wy na niąllł 
Już żadnego z Was żywym nie zobaczę! 

— Może i tak być —odrzekli ehórem ch!opey. 
Śmierć nie strasznał — Był to cios okropny. Pani 
Katarzyna padła zemdlona. Sąsiadki euciły ją całą 
noc. O piątej rano zwlokła się z tapczanu i poszła 
odmawiać różaniec do najbliższej kaplicy. Na 
wszelki wypadek odmówiła też 20 razy „wieczne 
o!poczywanie*, pewna, że niejeden z jej pupiłów 
wysłał już swą duszę do Boga. Około poludnia 
„jawiłą się w domu. Oczom swym nie wierzyła. 


Na stole stała szkłanka prawdziwego mleka, a za 
oknem śmiały się cztery młode twarze jej chłopa- 
ków. Omal nie zemdlała drugi raz, bo była pewna’ 
przez chwilę, że to duchy z tamtego Świata. Ale 


oprzytomniły ją wesołe wołania: 


— Dzień dobry panı Katarzync! Oto szkla- 
neczka mleka od zdobytej na Solcu „krowy 'ł 
Smacznego! 


„BARYKADA KŁUJE” 


TAK DZIŚ CHODZI SIĘ WARSZAWĄ 
(Piosenka) > 


Raz na lewo, raz na prasa 
Trochę naprzód, trochę w tył, 
Tą dziureczką proszę śmiało. 
Czołem w rurę — guz już był. 
Teraz drugi, jutro trzeci jk 
I tak czas nam szybko zleci. LIA 


Po piwnicach, barykadach, 

Na czworakach i przysiadach, 
Paz na lewo, raz na prawo — 
Tak dziś chodzi się Warszawą. 


chaj! - Moja noga! .. 
ść z gi, tu załoga, 
Wojsko idzie. — Boże miły, 
Moje kartki się zgubili 
— Marszałkowska? — Nie, tu Krucza. 
— Niech mi Pan już nie dokucza — 
Trzy dni ak — Skąd? — Z Ochoty, 
Mam tam tkę, panie złoty... — 
— Idź Pan prosło, już podwórko. 
— Kiedy zaraz idę ani rma 
Tu na pm — Ja na lewo. 
` — Nogi w górę — leży drzewo! 
Padnij, stój, przepustka, hasło, 
Kucnij, wstań, coś z bliska trzasło! 
Raz na lewo, roz na prawo: 
Tak dziś chodzi się Warszawą! 


